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Jediwm.E n a jh a ra z ió  j.p rze jn iu ją o y o h  utworów M io kiow io ia  J est scena w ięzien n a  z I I I  
c z c s c i.  D zia d ó w .p rze d sta w ia ją ca  kw iat m ło d z ie ż y ,w ile ń s k ic h  f i la r e t ó w  i  filo m a tó w ,«  w ic- 
P ^ h -Cei af h .,  VR' "  » ^ A w i i a n o w .  O c ze k iw a li w w ie czó r w i g i l i j n y  z e s ła n ia  na S y b ir .

d z ie n n ie  kib., . ,v ozi^ y Polaków z ro d zin n ego  ł l l n a  hen na p ó łn o c. Wiadomo b y ło  i ż  
stam tąd Juz mg^y n ie  b ę d z ie  powrotu.

ByŁy to  czasy  kiedy nad P o lsk ą  z a w is ł z ło w ro g i k o n tra s t  s ła b o ś c i  O jczyzny i  s i ły  
k o lo su  r o s y js k ie g o  wroga. Z m ies ią ca  na m iesią c  to p n ia ły  r e s z t k i  swobód p o lity c z n y c h
p!!n1! v Znr Sw  > argow^dyplom atycznych urodzonego, w iedeńskiego k ró le stw a  p o ls k ie g o ,

l a  s ty k a ł  s ię  co d zie ń  oko w oko z gro s p o tę g i c a r s k ie  j  -  w vro słe  1 nonsB »„ł,? ^ zifcn ok° w' nko  ̂ groź p o tę g i c a r s k ie j  -  w y r o s łe j ponad s z u b ie n ic e  
stra co n ych  bojowników w o ln o śc i. Podeptane b y ły  p o ls k ie  id e a ły .  Co nam: wydawało s ię -
r w : 3f aChet? e r ° °  b? ł ? ^ tÓ8ol4  ż y c ia ,  z o s ta ło  ^ośmieszone i  c y n ic z n ie  potargane., 
^zy b y ła ,c z y  mega-a byc n a d z ie ja ?  . -v '  ' .
. ^ a k ie .p y t a n ie  zad aw ali so b ie  m ickiew iczow scy f i l a r e c i , k t ó r z y  ukradkiem ,m yląc c z u i-  

nosc w ię z ie n n e j s t r a ż y , s c h o d z i l i ,  s ię  w krużgankach bazy H a ń sk ie g o  w ię z ie n ia ,b y  w spól- 
n ie  sp ęd zie  w i e c z ó r 'w ig i l i j n y . I  o czym m ów ili? 0 tym ,że  te g o  s k a z a li ,  tam tego w y w ie ś li 
ze  je ^ n i po m arli z w y cie ń czen ia  tę s k n o ty d ru d z y  c z e k a ją  na. osąd i  dożyw otnią k a to r­
gę. . ,laka b y ła  w i l j a  w P o ls c e  czasów  M ik o ła ja  I .

. Zdawał?b;y s ?l)raa ż.zupełno j  k lę s k i*  ro z p a cz  łam iąca- c z ło w ie k a . A  w ła ś n ie • wszy stk o  
możną;w nim zn a lezę  -  p ró cz b e z n a d z ie jn o ś c i, „p ró c z .u tra ty  w iary w zw ycięstw o, u tra ty  
wiary-, w ^ o lak ą . Było. w ty c h  p r z e ż y c ia c h  p o ls k ic h , s t r a s z l iw e  .c ie r p ie n ie  duszy ,ła k n a o  e h  • 
o p a r c ia ;s z u k a ją c e j ś w ia t ła  za którym s ię  id z ie  z n a ciśn iętym i-zęb am i, i  p ię ś c ia m i w 

uncie--do c a r e j  o ta c z a ją c e j  rz e c z y  w is tó ś c  i ,  b y ło  dużo c ie r p ie n ia  .c z ło w ie k a  sp o n iew iera ­
ne g o ,c ie r p ie n ia  tęsk n o ty  do ż y c ia  w w o ln o ści -  w .Ę o lsce  i  domach r o d z im y c h . H e  n ie  
b y ło  załam ania, a n i w yrzeczen ia* pi.e b y ło  .poddania s ię  i  k a p i t u la c j i .

.W n a jc ię ż s z y c h  ch w ila ch  b y ła  zawsze w P olakach  w iara, ona nas n ie  o d stę p u je  i  ona 
nas n ie  zaw odzi. M ik o ła jo w i wydawało s ię ,ż e ,P o ls k a  s ię  k ru szy ,.że  razem z młodzieżą 
r i la r e o k ą  g in ie  c.ała p r z y s z ło ś ć  Narodu..'Tymczasem wtedy w łaśn ie  r o d z i ła  s ię  p rz e z  n i ­
kogo n ie  p rz e żu w a n a  i  n ie  d o strze żo n a  nowa zu p e łn ie  s i ł a  p o ls k o ś c i .,  W ty c h  p r z e ż y c ia c h  
tw o rz y ła  s ię  p iękn a d usza p o ls k ie g o  roma^tyznu -  zwykłym rozumem n iew ytłum aczaln a, s i -  
ł ą  f iz y c z n ą  n ie  z n is z o ż a ln a . Vjbr.ew wsfcysiki# .i  wbrew w szystkiem u w iod ła  ż y c ie  p o ls k ie  
na Wyższy poziom, przygotow yw ała do. w o ln o ści -  d f państwowej n ie p o d le g ło ś c i .

t/.wspomnieniu r d l j i  w ię z ie n n e j w ile ń s k ie g o  k la s z to r u  B aąylianów  odnajdziem y dużo ' 
z is a e js z y c h  n aszycn  Oo-zuc,.trosk i  n ie s z c z ę ś ć . To samo. szu k an ie  ś w ia t ła , n a d z ie i,  t e  same 

d rę c z ą c e  p y ta n ia ‘. g d z i e  przy j a c i e l e ,  kto. w. k r a ju  p o z o s ta ł przy ż y c iu ,g d z ie  je s t  Warsza­
wa -  co będzie-' z P o lsk ą ?

Odpowiedzi n ie  będą ła tw o . Wokoło nas k a le jd o sk o p  n a jw ięk szych  przem ian i  ta k że  n ie ­
oczekiw anych zawodow. .Losy P o ls k i  będą napewrio je s z c z e  p r z e d m io tu  c ię ż k ic h  doświad­
czeń  -  a le  P o lsk a  b ę d z i e , i  b ę d z ie  w ie lka, i ; s i l n a , b o .każda inna p r z e s t a je  wogóle i s t n ie ć  
wpada w n iew o lę  i  skazana je s t  od nowa na w alk ę.

Żyjemy d z i s i a j ,  ta k  samo jak  ró w ieśn icy  m ickiew iczow skich  f i la r e t ó w , w burzy któro  tfCt- 
ga czło w iekiem , i  a lb  o go złam ie, a lb o  u czyn i odpornym na n a jw ię k sze  p rze ciw n o śc i i  zd o l- 

P i e n i a  so b ie  n ajw iększy oh zadań. Lećmy, i  nigdy odtąd n ie  zniżajm y l o t u . . .  
s t  i o  s.ię hasłem  p o k o le n ia , któremu ż y c ie  .c h c ia ł  zabrać c a r  M ik o ła j.

•ve w sz y s tk ic h  obrachunkach i  k a lk u la c ja c h  n aszych  w rogów ,był jeden o zynnik, k tó ry  n ie  
nam a przeciw nikom  naszym sp ra w ia ł z a w ó d ,p rz e k re ś la ł ic h  zamiary w stosunku do ^ o ls k i .
Jj V  i. O  ^  *7\ t TO to o V  a c Jt' t i /c "T « Ir A  _  j J j i

Y

. „  .. . . _  _ " , . ^  ---- —  > JT- W  S U U 3 U I J A U  a u  " - O l S J C l .
Z  A d i 1 - i 3t n ie Je>® i * *  naszą osto ją , i  on Jedynie. Jest podstawą'
n a sz e j p r z y s z ło ś c i .  D obrze j e ś l i  n ie  d o strz e g a  ją ,  c.zy. lekcew aż s go wrogowie -  a le  byłoby 
błędem m e  do p rz e b a c z e n ia  J e ś lib y  sami P o lacy  r o z g lą d a ją c  s ic  za cudzą, zawsze zwodni­
c z ą  pom ocą,zapom inali o w ła sn e j s i l e , n i e  k ł a d l i  w n ią  c a ł e j  d u s z y ,c a łe g o  .w y siłk u  3amo- 
d z ie ln e j  m y śli i  ta k ż e  czynu. W szędzie in d z ie j  spotka, nas ro zcza ro w a n ie .'.T a k  zawsze b y ło ,  

zynnik s i ł y  żyw otn ej P o ls k i  b y ł  zawodei. .zarówno d la  3ism arcka ja k  i  c a ra  M ik o ła ja . 
P o lsk a^ n ie  p r z e s t a ła  is t n ie o  -  wbrew Bism arckowi i  wbrew M ikołajom ,cna n i e •p r z e s ta n ie ’ 
i s t n i e ć  ta k ż e  wbrew w o li d z is ie jszy m ,p rze m ija j- ,c y m  władcom BewLbna i  Moskwy".

czyn n ik  p o ls k ie j  s i ły ^ o b ja w ił  s ię  w te 'j w o jn ie  w ytrzym ało ścią  k r a ju ;  w ytrzvm ałościp  . 

"YN^emTAc T R o  °Jh- P° lakOW W 0 bronie 3w i?ifc80 o e lu p o ls k ie g o  t e j  wojny -  n ie z a le ż n o ś c i"
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W ig ilijn y  w ie czó r s k rz y ż u je  m y śli ro zp ro szo n ych  po całym  ś w ie c ie  i  ̂ w alczących wszę­
d z ie  Polaków, zastanaw ia ją c y c h  s ię  nad p r z y s z ło ś c ią  O jczyzn y . Oby m y śli t e  stw o rzy ły  
wspólnego ducha n ie u g ię t e j  wiary we w łasne sam odzielne i  n ie z n is z c z a ln e  m o żliw o ści, 
wiary w P o lsk ę ,b ro n io n ą  i  budowaną p r z e z  lu d z i  d o b re j i  s i l n e j  w o li. t

W iara b y ła  zawsze źródłem n a s z e j s i ł y .  J e j  u tra ty  -  byłaby u tr a tą  by tu . .Dopoki ona 
i s t n i e j e  i  nas p ro w a d zi,P o lsk a  ma p r z y s z ło ś ć .
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POLSKA Zw iązek S o w ie ck i w la ta c h
REDUTA, przedvvojennych uważano w
EUROPY A n g l i i  za ośrodek knowań

wywrotowych na całym św ię­
c i e .  Jednom yślnie w ykluczono go z L i g i  
Narodów za n ie  sprowokowaną a g r e s ję  p rz e ­
c iw  F in la n d i i .  Jednom yślnie potępion o go 
we w szy stk io h  k ra ja c h  dem okratycznych za 
zabór w schodniej P o ls k i ,B e s a r a b i i  i  b e z­
bronnych r e p u b lik  b a łty c k ic h  i  c h a ra k te ­
ryzowano b e z  ró żn icy  zd ań ,ja k o  t o t a l i  - 
tarn e ,an tyd em o k ratyczn e  i  agresywne pań­
stw o. W d n iu  22.VI 1541 r .  Związek So- , 
w ie c k i  s t a ł  s ię  czymś zg o ła  odmiennym, 
p r z e z  to  t y lk o ,ż e  w d n iu  tyra H it le r  r o z ­
p o c z ą ł próbę podboju R o s ji ,p ró b ę  zawład 
n ię c ia  j e j  skarbam i n aturalnym i i  poten 
cją łem  ludzkim  i  w te n  sposób zm usił ją  
do wojny n ie  t y l e  po s tr o n ie  mocarstw 
d e m o k ra ty c zn y c h ,ile  p rze ciw  t e j  3amej 
a g r e s j i .  • .’

Zmu3zony do wojny Zwictzek S o w ieck i 
p r z e s ta w ił  sw oją p u b lic y s ty k ę  i  propa­
gandę, konoedując nawet w je d n e j z mów 
S t a l i n a ,-¿6 w k ra ja c h  a lia n c k ic h  je s t  k ia  } 
s i e  r o b o tn ic z e j  m niej ś l e ,n i ż  u H it le r a  
i  M u s s o lin ie g o ,ż e  '-vobec te g o  można wspol 1 
n ie  z nim i zwalczać- fa s z y s to w s k ic h  wro­
gów p r o le t a r ia t u .  Rów nocześnie, zw ła szcza  
w o k r e s ie  krytyczn ym ,ap elo w ał do pomocy 
św ia ta ,n a w o łu ją c  do złam ania fa sz y s tó w  
i  obrony d em o kracji; s t a r a ł  s ię  zmazać 
dawne u p rz e d z e n ia ,z a w ie ra ją c  pakt z P o ls ' 
ką i  w yrzek ając  s ię  p o d z ia łu  o ls  k i  z 
układu M ołotow -R ippentrop. P rz e z  fo rm a l­
ne ro zw ią za n ie  K om in t e r  nu, p rz e z  zahamowa-. 
n ie  w a lk i z r e l i g i ą ,  p i zez' przy s tą p ie n ie  
do K arty A t la n t y c k ie j ,  c h c i a ł  św ia t p rze ­
konać o zm ianie sw o je j d o tych czaso w ej 
p o l i t y k i  i  w yrzeczen iu  s ię  w s z e lk ic h  ko­
r z y ś c i  t e r y t o r ia ln y c h  w E u rop ie . Zapew - .  
n i ł  rów nież n ie p o d le g ło ś ć  P e r s i i .

Z d r u g ie j  stro n y a l i a n c i  zachodni z 
p u b lic y s ty k ą  a n g ie ls k ą  na c z e le  za p rzes­
t a l i  k r y t y k i  w ew nętrznej i  zew n ętrzn ej 
p o l i t y k i  s o w ie c k ie j.  S t a r a l i -  s ię  b rać  
za dobrą monetę j e j  o św iad czen ia  i  zapew 
n ie n ia  co do je  j  dem okratyczn ości i  po- 
k o jo w o śc i,o o  w i ę c e j , s t a r a l i  s ię  zam ienić 
atm osferę  p rzym ierza z R o sją ,n arzu co n eg o  
p r z e z  a g r e s ję  H i t l e r a ,z  atm osfery "aiILLe 
fo r c e "  -  so ju sz n ik a  z k o n ie c z n o śc i, na 
"e n te n te  c o r d i a le" -  p rzym ierze  s z c z e r e  • 
i  serd eczn e, co im s ię  . . .  u s ie b ie  w 
domu w cale  dobrze u d ało .

D la  celów  t e j  propagandy i  wzmocnie­
n ia  p rzym ierza z R o s ją  p rzestaw io n o  w 
k ra ja ch  a l ia n c k ic h  ta k ż e  planow anie po-
koju*Dawne kon cepcje  z okr#au 1539-41 %

w k ą t ,p o ja w iły  s ię  nowe,przy zna ją c e  R o s j i  
S o w ie c k ie j w p rzyszłym  system ie pokojowym 
poczesne m ie jsce  d la  rzekomego "z a b e z p ie ­
c z e n ia  pokoju  m d em okracji" w d u że j c z ę ś c i  
św ia ta .

T a k ie  wzajemne p rzysto so w an ie  id e o lo g i i  
i  propagandy, o raz  planow ania powojennego 
byn ajm n iej n ie  je s t  k ręp u ją ce  d la  Związku 
S o w ieck ieg o , W k r a ju  z c e n tr a liz o w a n e j,to -  
t a l is + y c z n e j  propagandy i  b ie r n e j  zu p e łn ie  
o p in i i  p u b lio zn ej,m o żn a  z minuty na m inutę, 
w m iarę d e c y z j i  z g ó ry , p rz e sta w ić  w szy st­
k ie  poglądy i  w s z y s tk ie  programy. Mamy w 
p r z e s z ło ś c i  jaskraw e teg o  dowody.

Tak n p .R o sja ,p o  d łu g o le t n ie j  o b elżyw ej 
k a a c a n ii  p rzeoiw  H itle ro w i o d k ryła  nagle., 
w u k ła d z ie  R ibbentrop-M ołotow ,że Sow iety 
i  Niemcy p o łączon e są odwieczną p r z y ja ź n ią , 
o p a rtą .n a  t r w a łe j  podstaw ie w spólnych in ­
teresó w , k tó rą  napróżno s t a r a ją  s ię  wzru­
szy ć  zawodowi podżegacze ( t .z n .A n g lic y )  .
Tę propagandę kontynuowano aż do d n .22.V I . 
1941 r . , po czym odrazu n a s tą p i ł  zwrot i  po­
syp ały  s ię  gromy na "w iarołom nych f a s z y s ­

to w s k ic h  bandytów ", którym co d opiero  świad 
czono odwieczną przy ja ź ń ,o p a rtą  na t r w a łe j  
w sp ó ln o cie  interew ów . Taka zmiana k ierun ku  
w system ie sowieckim b ę d zie  możliwa w do­
w o ln ej i l o ś c i .

in a p z e j  je s t  w k ra ja c h  dem okratycznych. 
Tam prosow iecka p ro p agan d a,ro zp o częta  d la  
ce ló w  scementowania fro n tu  wojennego,wywar­
ł a  is to tn y  i  d o n io s ły  wpływ na przekon an ie 
mas, za su g estio n o w a ła  samych p o lity k ó w  a l i a n ­
c k ic h  do tego. s to p n ia ,ż e  w j e j  t r e ś ć  uwie:-- 
r z y l i  i  t r a k tu ją  w spółpracę z S o w ie ta m i,ja ­
ko r e a ln ą ' podstav\ję planow ania pokoju .

J e s t  to  poważne n iebezp ieczeń stw o.T akim  
sposobem propaganda, prosow iecka być może 
u ła tw ia  n a ra z ie  m o b iliz a c ję  anty n iem ie ck ie ­
go f r o n t u ,a le  w p r z y s z ło ś c i  musi spowodo­
wać zupełną p rzegran ą d e m o k ra c ji,b e z p ie  - 
czeństw a i  sp ra w ied liw o ści,-  musi spowodo­
wać p rz e g ra n ie  pokoju.

x x
X

Typowym przykładem  k a p i t u la c j i  rea lizm u  
p o lity c z n e g o  przed  w łasną ś lep ą  prosow iecką 
p ro p a g a n d ą ,je s t  p raca  Sumner W e łle s^ a ,b y łe ­
go w ic e m in is tra  spraw zagran iczn ych  U .S .A . 
o c e la c h  Ros j i .  Po. p ró b ie  u sp ra w ie d liw ie n ia  
przedw ojen n ej p o l i t y k i  so w ie c k ie j,p rz e c h o d z i 
do odgadywania j e j - obecrych celów  i  żądań, 
z którym i w iąże możność s tw o rz e n ia 'o rg a n i­
z a c j i ,  s trz e g ą c e  j  pokoju , Przyznawszy ( á le  
bez w y c ią g n ię c ia  konsekw encji) , że  Sow iety 
w ra ca ją  do " h is to r y c z n e j  k o n c e p c ji r o s y js -
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k ic h  in teresów  św iatow ych", W elles dokonu 
Je p rze g lą d u  ic h  a s p ir a o y j.T w ie r d z i ,ż e :
1) Na Dalekim  W schodzie R o sja  dążyć b ę d zie  
do od zyskan ia  p o z y c ji  u tra c o n e j na r z e c e  
J a p o n ii w 1906 r . ( p r z y  czym W elles pom ija 
m ilczeniem  agresyw ne j e j  zamiary wobec 
C h in ,zn aczo n e ta k ty k ą  -h iń sk ich  komunis­
tów i  atakam i p r-ąy  s o w ie c k ie j na reżim  1 
Kou-m in-tangu.
2) Na Środkowym Wschodzie zapew nienie n ie -  

.p o d le g ło ś c i  Ira n u  p rze z  d e k la r a c ję  teh e  -  
rań ską J est -  zdaniem -Wellesa -  przekory - 
wującym dowodem,że Sow iety pragną Jedynie 
równoupraw nienia z innymi narodami d la  
swego handlu. Teza ta  J est Już d z i s i a j  
zachwiana wobec o s t a t n i e j  kam panii sow iec 
k i e j  o u d z ie le n ie  b e z p ła tn e j k o n c e s ji  n a f­
to w e j, prowadzonej 'rów norzędnie p r z e z  p ra­
sę moskiewską i  komunistów te h e ra ń sk ic h . 
O b alen ie  p rem iera,ud arem n ien ie utw orzen ia*

w ojaka. P rzyk ład y  są l i c z n e .  W P o ls c e , na­
wet między Bugiem a w is łą , rząd zą  zapomoce 
"ko m itetu  lu b e ls k ie g o " , złożon ego z so b ie  
c a łk o w ic ie  oddanych komunistów. W.Rumunii, 
B u łg a r i i  i  J u g o s ła w ii,g o sp o d a rz ą  ję k  ch c ą ; 
tw orzą i  o b a la ją  r z ą d y ,b io r ą  armie pod swe 
ro z k a z y , krępują.. lu b  w prost w yd a la ją  m is je  

 ̂ innych a lia n tó w . B enesz zasto so w ał po, ra z  
d ru g i ta k ty k ę “ m onachijską i  podporządkował 
s iv  R o s j i  ta k  samo b e z  oporu, Jak s z e ść  l a t  
temu Niemcom. I s t o t n i e  "re g io n a ln e  u rzą ­
d zen ie" wschodnie,J. Europy id z ie  szybko 
napr zód,

A le  Sow iety n ie : p o p r z e s ta ją  na teren ach , 
k tó re  im skoncedow ali Już W e lle s ,C a rr  i  

a s k i ,  a może c h c ie l ib y  skoncedowaó ta k ż e  
n ie k tó rz y  o f i c j a l n i  a lia n c c y  mężowie s t a ­
nu. Okupując w sposób w y łą c zn y ,n ie  ty lk o  
m i l i t a r n ie  a le  i  p o lity c z n ie ,k a ż d y  k r a j  
do k tó re g o  wchodzi Czerwona A rm ia,Sow iety

nowego rząd u  i  sow iecka p e n e tra c ja  w ojsko- r z u c a ją  ró w n o cześn ie  swe p o lity c z n e  desan- 
wa i  p o lity c z n a  -  oto  dowody r z e c z y w is ty c h  ty  na o d le g łe  teren y z a ję te  p rz e z  innych 
in te n c y j  so w ie ck ich  wobec Ira n u . a lia n tó w . Tak samo Jak pod ic h  n aciskiem
3) W E uropie R o sja  p rz y p u s z c z a ln ie  p ó jd z ie  w e s z l i  kbm uniści do rząd u  f iń s k ie g o  ( za- 
po l i n i i  re a liz o w a n ia  dawnych c a r s k ic h  r' rod ek no. e j  s o w ie c k ie j r e p u b lik i)  ta k  sa- 
postu latów ,w obec czego  -  zdaniem W ellesa  -  mo so w ieck ich  rozkazów s łu c h a ją  g r e c k ie  
n a le ży  s ię  l i c z y ć  z n astęp u jącym i j e j  żą -
daniam i;

c z ę ś c i  P rus Wschodnich, * •
b) g ra n icy  za ch o d n iej o p a r te j 'o K arp aty,
c) k o n tr o li  -^.ardaneli,
d) p o l i t y c z n e j  s fe r y  wpływów na B ałka­

nach,
e) uznania zaboru krajów  b a łt y c k ic h  i  

"zw rotu" B e s a r a b ii ,
f)  granioy z Polskr r.a " l i n i i  Curzona",
g) k o o p e r a c ji  i .  p rz y c h y ln o ś c i n iepod- 

1 e g ły  ch  r  z- ą ć  v ?  i a l a n d i i ,  P o ls  k i ,  
A u s tr ii ,W ę g ie r  i  krajów  "bałkańskich .

Sam W elles u zn a je  w z a sa d zie  s łu szn o ść  
ty c h  ro sz c z e ń . W k ra ja c h  "zabranych" pro­
ponuje Jednak p le b is c y t y ,a  żąd;m ia co do 
c ie ś n in  u zn a je  za uzasadnione, "gdyby tu ­
re c k a  p o lity k a  wydawała s ię  zagrażać ż y ­
ciowym interesom  R o s j i " .  U znaje te ż ,Ż e  
R o s ja  może urządzać system  "e g io n a ln y  
W schodniej Europy wedle swego u zn a n ia ,b y ­
le b y  n ie  m iesza ła  s ię  w wewnętrzne sp ra­
wy odnośnych państw.

^dyby R o sja  - n ie  o d p o w ied zia ła  n a d zie - . 
Jom pokładanym w możność w spółpracy z n ią -  
Jedyną konsekw encją -  zdaniem W e lle s* a  -  
s ta n ie  s ię  r o z b ic ie  m iędzynarodowej orga­
n i z a c j i  pokoju .

■ Poglądy W e lle s* a  n ie  są odosobnione. 
A n g ie lsc y  u c z e n i Jak p ro f .C a rr  i  -Wąski 
id ą  n a w e t 'd a le j w swym re s p e k c ie  d la  " s fe  
ry  wpływów so w ie c k ic h " . Coprawda w olą on i 
koncedować R o s j i  r a c z e j  l i n i ę  Łaby n i ż . . .  
■ ^ardanele. A le  to  Już wpływ a n g ie ls k ie g o  
im p eria ln ego  punktu .w idzenia. '

W m ięd zycza sie  ofensywa p o lity c z n a  so­
w iecka trwa i  ro z w ija  t l ę .  Sow iety two»gą 
d la  s ie b ie  p o lity c z n ą  w yłączn ość na każ­
dym obcym te r e n ie ,  iza jętym  p r z e z  sw oje

EAM i  ET,AS, k tó re  w południow ej G r e c j i  wy­
w o łały  zb ro jn e  pow stanie p rze ciw  le g a ln e ­
mu rząd ow i i  p a r a l i ż u ją  w s z e lk ie  Jego po- * 
c z y n a n ia ,a  w g r e c k ie j  T r a ć J i ,u fn i  w p ro te k - 
c Ję n ie d a le k ic h  to w arzys ąy, uprawia Ją Jaw­
ne rządy te r r o r u . P r z e c ie ż  to  pod wpływem 
sowieckim  s t o ją  kom uniści i  ra d y k a ł i  w ło s­
c y , k tó rzy  te r r o r y z u ją  w s z y s tk ic h  p rze ciw ­
ników p o lity c z n y c h ,n a zy w a ją c  ic h  f a s z y s t a ­
mi i  na tym t l e  spowodowali o b a le n ie  r z ą ­
du Bonomiego. Pod ic h  wpływem s t o ją  różn e 
lew icow e o rg a n iz a c je  oporu we ^ r a n c ji  i  
B e lg ii,o d m a w ia ją c e  uznania le g a ln y c h  r z ą ­
dów, w yrad zające  s ię  c o ra z  w y ra źn ie j w p a r­
ty jn e  b o jó w k i,k tó r e  już obecn ie  k o r z y s ta ją  
z o f i c j a l n e j  p r o t e k c j i  S o w ietó w ,m iesza ją ­
cych  siij w te n  sposób w wewnętrzne sprawy 
ty c h  państw.

W c h w il i  z a ła m a n ia 's ię  N iem iec,S o w iety  
ustanow ią swój reżym d y k ta to r s k i  na gruzach 
h it le ro w k k ie g o . Jfcają już w pogotow iu w 
M oskwie"Kom itet Wolnych Niemców", jedyny -  
ic h  zdaniem -  n iew ątpliw y "a n ty h it le r o w s k i"  
czyn n ik  n ie m ie c k i. U żyją  go spew nością n ie  
t y lk o  w sw o je j s t r e f i e '  o k u p a cyjn e j.

Sow iety n ie  zad aw alają  s ię  w cale o b sz e r­
ną s fe r ą  wpływów,wy znaczoną im p rze z  pp. 
W e lle s a ,G a r r a ,Ł a s k i & G o ,a le  r o z s z e r z a ją  
ją  na c a łą  Europę,w olbrzymim w y siłk u  eks- 
panzy jnym, po sz la k a c h  wyznaczonych z koń­
cem ta m te j w o ją y ,p rz e z  ic h  proroka i  nau­
c z y c ie la ,  L en in a .

•^olska stanow i s z c z e g ó ln ie  trudny i  n i e ­
w dzięczny te r e n  d la  i n f i l t r a c j i  komunizmu 
i  30” ie t y z a c ^ i.  K ra j je s t  k a t o l i c k i  i  w ie­
rz ą c y  , ludność zamiłowana w sw o b o d zie ,ce­
c h u je  ją  saisai&tnońć narodowa i  własna k u l­
tu ra  s ta r a  i  zakorzenion e p rzyw ią za n ie  do 
w o ln o ści i  n ie p o d le g ło ś c i ,  b itn o s ó , z a c ię to ś ć ,
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wprawa w podziemnym oporze, który , do ro z -  . 
paczy przyprow adzał zaborców przez* 150 _
l a t ,  a Jeszcze ' b a r d z ie j  h itlero w có w  p rz e z 1 
o s ta tn ie  l a t  p ię ć .  • ...

Co w ię o ej: Sow iety n ie  wchodzą do 
P o ls k i,J a k o  d o -k ra ju  n i e p r z y ja c ie ls k ie ­
go i  zdobytego. Muszą tu  zachowywać po­
zory , krepować s ię  w ię c e j n iż  w,Rumunii, 
czy F in la n d ii ,  n iż na-W ęgrzech, ozy w B uł­
g a r i i ,  muszą s i ę  porać z k o n tra k c ją  .le g a ln i 
nego rząd u  p o ls k ie g o  w Londynie, z in t e r -  - j. 
wencJami sp rzym ierzeń có w ,ryzyk u ją  u tr a ­
tę  sympatyj^ a l ia n t  ów, na k tó ry ch  im w 
r z e c z y w is t o ś c i  mało p a le ż y ,a le  to  na 
ozym im z a le ż y  i  o co dbać muszą, to  u trzy  
manie złu d zeń  a lia n tó w  co do is t o t y  po­
l i t y k i  s o w ie c k ie j.

J e ś l i  mimo to  w szystko  S o w iety  c z y n ią  
ta k  bezw zględne p o li ty c z n e  i  propagan­
dowe w y s i łk i ,b y  z pomocą. Związku P a t r io ­
tów, n a rzu c ie  swą władzę opornemu i  n ie ­
wdzięcznemu narodowi polskiem u, to  w idać, 
że J est n iezw yk le  ważny w zg lą d ,k tó ry  
polskiem u łupow i nadaje w ’ oczach Kremla 
n ie z w y k łe j w a rto ś c i.

X , x
X

I  tu  w związku z uwagami o s z e r s z e j,  
e k s p a n s ji so w ie c k ie J ,o  so w ieck ich  "d e­
sa n ta ch ” w centrum ,na połud n iu  i  na za­
ch o d zie  Europy, ujaw nia s ię  prawda .ca ła  
i  naga: .

P o lsk a  J est potrzeb n a Sowietom Jako 
p r z y c z ó łe k  mostowy ku połud n iu  i  zacho­
dowi, Jako sposób p o łą c z e n ia  s ię  z owymi 
d esan tam i,Jako  kluczow a p o z y c ja  s t r a t e ­
g ic z n a  d la  zw y cię sk ie go  pochodu pochodu 
komunizmu nad Morze Śródziem ne i  na 
■ ^rlantyk.

N ie p o d le g ła  P o lsk a  oznacza s p a r a l i -  • j 
żowanie r o l i  kom unistycznych desantów 
na po łu d n iu  i  za ch o d zie . Sow iety m ogły­
by im pomóc t y lk o  p rz e z  o tw a rtą  a g r e s ję ,  | 
p la n  podboju Europy zapomocą "desantów" 
sjp a liłb y  na panewce. Na inny zaś pod- 
b o j n ie  s ta ć  o b ecn ie  R o s ję  i  k to  w ie, 
czy k ied y k o lw ie k  z n a jd z ie  s ię  kii temu 
o k a z ja . »V.: każdym r a z i e  m arsz orężny to  
eksperyment o w ie le  b a rd z ie  J . ry zykowny 
n iż  w spółpraca z "Wszechświatowym .Zwiąż 
kiem P a tr io tó w 'w s z y s tk ic h  narodów" , Jak 
w p r z y s z ło ś c i  b ę d z ie  s ię  zapewne nazy­
wać Kom intern.

. Walka o P o lsk ę  b y ła  początkiem  w o j­
ny, a le  i  k lę s k iH i t le r a .P o ls k a  o k a za ła  
s ię  w ła ś c iw ą -o s ią  i  kamieniem p ro b ie r­
czym o a łe j  s y t u a c j i  e u r o p e js k ie j.  J eś­
l i  t a  sama P o lsk a  wpadnie w rę o e  a g re ­
so ra, J e ś l i  P o lsk a  stan ie, s ię  d la  ekspan­
s j i  kom unistyczn ej pożądanym p rz y c z o ł*  . 
kiem mostowym,to chyba ty lk o  nowy cud 
u ch ron ić p o t r a f i  dem okrację p o lity c z n ą  
Zachodu i  Ameryki przed  k a p it u la c ją  wo­
b ec nowej "d em o kracji s p o łe c z n e j” .

J e ś l i  Zachód chce życ  mu*i carw«*asn 
httcnić.*ftyoh g ra n ic ; g ra n ic  P o ls k i  od 
Wschodu i  p o ls k ie g o  "p rz y c z ó łk a  mostowe 
g o ".P o lsk a  J e st bowiem re d u tą  Europy.

SPRAWO ZDANIE T a k i J est t y t u ł
z' ■ . k s ią ż k i ,  k tó ra  niebawem

R P S J I  ukaże s ię  na półkach
k s ię g a r s k ic h  w Amery- 
oe»Autorem j e j  Jest 
W iliam ■ white,Jeden z 

, n a jw y b itn ie js z y c h  ame­
ryk a ń sk ich  d zie n n ik a - 
r  zy , k t  óry t  owar zy s zy ł  
p rezeso w i A m erykańskiej 
Izby Handlowej Johnsto 
nowi w Jego podróży do 

Ros J i , l a t  em b . r . Wy J ąt- 
k i  z. t e j  k s ią ż k i  o4pub 
likow ane w Jednym z 
najpopularniejszym i mie 
-.sięczników amerykańs­
kich , n a r a z iły  au to ra  
na napaść m oskiew skiej 
"Prawdy" . ^oniż e j  za - 
m ieśzcsany k i lk a  w y ją t ­
ków z t e j  k s ią ż k i .

Cudzoziemcy zatrzym ują s ie  w Moskwie 
w tr z e c h  h o te la c h . H otele  te  są n ajw yt­
w o rn ie jsz e , za w yjątkiem  h o te lu  "Moskwa", 
zbudowanego w c z a s ie  r e w o lu c j i ,a  k tó ry  
zarezerwowany je s t  d la  w ysokich u rzęd n i­
ków kom unistycznych i  o fice ró w  Czerw onej 
R rm ii.

T u ta j k i lk a  słów o " I n t o u r i ś c i e " . J e s t  
to. rządowe b iu ro  p od róży, k tó re  spraw uje 

' c a łk o w ity  nadzór nad każdym krokiem cu­
dzoziem ca i  dba o jego  wygody. Żaden tu ­
r y s t a  nie.m oże s ię  n ig d z ie  ru szy ć  a n i 
na krok b ez  pomocy te g o  biura., n ie  może 
w ejść  do r e s t a u r a c j i  na z a k ą sk ę ,p ó jść  
na noc dc h o te lu ,lu b  p o jech a ć k o le ją  do­
kądkolw iek.

R o sja n in  związany je s t  c a łk o w ic ie  z 
swą1 pracą-.Wraz z ro d zin ą  m ieszka w b u ­
dynkach n a leżących  do fa b r y k i .  Jada 
zazw yczaj w sto łów ce fa b r y c z n e j, a ja d ło  
dost.arozane je s t ' z fermy t e jż e  fa b r y k i .
■ ô n ież  i  d z ie c i  jeg o  wychowują 3 ic  w in ­
te rn a ta c h  fa b ryczn ych . Fabryka p o siad a  
w łasne k in a ,p la c e  sportow e i  m ie jsca  
rozryw ek k u ltu ra ln y  oh. R obotnicy o tr z y ­
mują u rlo p , wtedy ty lk o , gdy n ie  są - ‘n ie ­
zbędni, k o rz y s ta  ją  z pociągu,w y znaczone­
go p rz e z  fabrykę i  sp ęd za ją  wywczasy .w . 
domaoh wypoczynkowych, wskazany oh p r z s z  
zarząd  fa b r y k i .  D la te g o  te ż ,a b y  cudzo­
ziem iec mógł przebywać w tym ś c i ś l e  
kontrolowanym kraju,nieodzownym  je s t ,b y  
ja k a ś  in s t y t u c ja  z a ję ła  3 ię  jeg o  po­
m ieszczeniem , kuponami w yżyw ienia d la  n ie ­
go. .i tp . To w szystko j e s t  w ła śn ie  zada­
niem '" I n to u r is tu " .

Kząd so w ieck i zd a je  so b ie  spraw ę,że 
n ie  może zmusić cudzoziem ca do ż y c ia  na 
tym poziom ie,n a  którym ż y j e  w iększość 
o b y w a te li so w ie ck ich . D la tego  oudzoziem 
cy k o r z y s ta ją  z p rzy w ile jó w , k tó re  w kra 
Jach zachodnich uchodzą za r z e c z  nor­
malną, a k tó re  w- Związku Sowieckim  uważa 
ne są za fa n ta s ty c z r y  lu k su s .

W pierwszym  r z ą d z ie  problem wymiany 
p ie n ię d z y , " a r to ś c  o f ic j a l n a  ru b la  wy-



n o s i około  18 oentów. Cudzoziomcy mog£t 
jednak nabywać r u b ia  za 8 centów . B io rą c  
pod uwagi; te n  h r s  wymiany, cery  moskiews­
k ie  rów nają s i ę  cenom w Nowym Jorku. P rze  
ja zd  k o le ją  podziemną k o s z tu je  4 c e n ty ; 
h o t e l  4-5 dolarów za n o c; fu n t m asła - 
j e ś l i  j e s t  w ogóle do n a b ycia  -  k o s z tu je  
90 centów. v

Cudzoziemcy otrą/ : ;rj  t spec ja ln e  k s ią -  
ż e c z k i  z p uoktam i,’i  id aliw iająo ym i im k o ­
r z y s ta n ie  ze sklepów przezn aczon ych  d la  
korpusu d yp lom atyczn ego,a  k tó re  są  n ie ­
dostępne d la  o gółu  o b y w a te li so w ie ck ich .
Tam może nabywać ja r z y n y , towary ło k o io w e ,'

- czasem c z ę ś ć  g ard ero b y, p a p iero sy  i  wódk(; , 
w o g ra n ic z o n e j coprawda i l o ś c i , a l e  w dosó 
dużym w yborze.

W "M etropolu" dostałem  duży,wygodny po o 
k ó j.  Zaopatrzono mnie w b lo c z e k  na obiady 
w je d n e j z dwóch s a l  ja d a ln y ch ,za re ze rw o ­
wanych d la  cudzoziem ców. "iaetro p o l" p o s ia ­
da rów nież i  t r z e c i ą  sa le  ja d a ln ą ,d la  n ie ­
k tó ry ch  Kos ja n ,b sd ecych  szczf śliw ym i po­
siad aczam i odnośnego zezw o len ia .

śn ia d a n ie  podawane j e s t  w "M etropolu" do 
po ko ju . S k ład a  s ię  ono z s z k la n k i g o rą o e j 
h e rb a ty , p o r c j i  cu k ru ,cza rn eg o  c h le b j,m a s- 

• ła ,k a w io ru  lu b  ja ja  (w ed le w yboru), n ia -  
d anie to  je s t  skromne. Obiad w s a l i  ja d a ł 
n e j dość p r z y z w o ity ,le c z  n ie  wyborowy -  
zawsze zupa,skromna p o ro ja  ryby lu b  mię­
sa z ziem niakam i i  ja rz y n ą  i  zazw yczaj su 
szone ś l iw k i  na d e se r , ¿ 'o s iie k  t a k i  doda­
je  zdrowego a p e ty tu  do k o la c J i,b ę d ą c e j 
najskrom niejszym  p o siłk ie m  -  o h le b ,k i lk a  
plasterków  k ie łb a s y , dwa c ia s te c z k a  i  h e r- 
b a t a .

.P o s i ł k i  t e  są n ie  \ j sta rc z a J ą o e  i  w ie lu  
korespondentów am erykańskich,na skutek t e j  j 
d ie ty  ro sy  j a k i e j , t r a c i  10 db 20 funtów wa- ¡ 
g i .  Podkreślam  to  n ie  d la  wywołania współ 
c z u c ia  d la  p r z e d s t a w ic ie l i  p r a s y , le c z  d la  
biednyoh k s j a n ,  k tó rzy  muszą źyo na -  o 
w ie le  niższym  je s z c z e  - poziom ie.
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Zwróciłem  uwagę- na to,*że o g o ł lud n oś­
c i  j e s t  zarówno .z le  odżywiany Jak i  b ie d  
n ie  ubrany. O fic e ro w ie  A rm ii C zerw onej są 
dość k rzep o y ,n a to m ia st zbyt w ie le  k o b ie t 
J e s t s ła b o w ite j budowy,co w skazuje na b ra k  
w itam in.w  ic h  system ie, odżywosym. ^awsze 
wyobrażałem so b ie  Ros Jan, Jako lu d z i  wyso­
k ic h . G i lu d z ie  je d n a k ,z a równo k o b ie ty , 
ja k  i  ioężozyzni,m ający ob ecn ie  po 20 i  30 
l a t , b y l i  d ziećm i w o k re s ie  r e w o lu c j i , t o  
te ż  l a t a  z łe g o  odżyw iania o d b iły  s ię  na 
ic h  s tr u k tu r z e  f i z y c z n e j .  N ic  dziwnego - . ! 
w ię c ,ż e  ny t r z e j  a m eryk a n ie ,śred n iego  
w zro stu ,o k a za liśm y s ic  o połowę głowy wyż 
s i , a n i ż e l i  o f ic e r o w ie  ^.rmii C zerw onej.

Mundury o f ic e r s k i e  są  sporządzone z 
l ic h e g o  m a te r ia łu ,le c z  ozdobione są c z e r ­
wonymi epoletam i i  srebrnym i gwiazdami, 
w skazującym i s to p ie ń . arm iach zachod­
n ich  zach o d zi mała r  ■ .' n ic a  między umun-

durowaniem o fic e ró w  i  szeregowy oh, l e c z  w 
R o s j i  n ie  można si^ nigdy w tym w zg lą d z ie  
pom ylić -  o f ic e r a  poznać tam Już z o d leg ­
ł o ś c i  k ilo m e tra . ./ zachodnich k ra ja c h  boha­
te ro w ie ,w  sw ej skrom n ości,chow ają medale 
na. dno sz u fla d y  b iu r k a ,a  ty lk o  kolorow e 
w s tą ż e c z k i,p r 2 y s z y te  do ic h  mundurów,świad 
czą  ó 'ic h  za słu g a ch , ■‘■ '■ os Janin natom iast 
n ie  rozum ie t e j  "w sty d liw e j"  skrom ności 
i  jeg© p ie r ś  aż b rzęczy  od bronzo/yoh i  
z ło ty c h  m ed ali, a« p o ciągach , o f  io ero w ie  
zajiuują t .  zw. "m iękkie" p r z e d z ia ły ,  sze're- 
gowi zaś "tw arde".- O fic e ro w i sowieckiem u 
n ie  wolno n o sie  na u lic y  i adnych p a czek . 
C h o ciaż w za sa d zie  o f io e r  a rm ii ozerw onej 
pow inien p rz e z  c z a s  d u ższy  byo sze reg o ­
wym,'aby u zyskać s to p ie ń  o f ice rsk i,n o w o  
utw orzone szk o ły  o f ic e r s k ie  d a ją  z d o ln ie j-  
szynr elewom możność szy b k ieg o  uzyskan ia  
n o m in acji o f i c e r s k i e j .

x x
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• Opędziłem  w ie czó r w to w a rzy stw ie  k o r e s ­
pondentów am erykańskich. Napytałem s ią  ic h  
czego w ła ś c iw ie  chce RosJa w Europie.O dpo­
w iedź -  zdaniem ic h  -  je s t  p ro sta ; ^osJa­
n ie  p o s ia d a ją  już k r a je  b a ł t y c k ie .  Pragną 
o n i ko rek tu ry  g ra n ic  z P o ls k ą ,z b l iż o n e j  
do l i n n i  Curzona. Chcą b/ć pewni n ie s z k o d li  
w o ści N iem iec w p r z y s z ło ś c i .  Poza tym n ie  
pragną w ie le ,J e d y n ie  ty lk o  aby rząd y państw 
s ą s ie d n ic h  -  F in la n d i i ,P o ls k i ,  W ęgier,C ze­
c h o s ło w a c ji, Rumunii i  3u łg a r iiy in ie  b y ły  
do n ic h  wrogo n astaw ion e. R o sja n ie  n ie  są 
s z c z e g ó ln ie  za in te re so w a n i k w estią  u s t r o ­
ju  ekonomicznego i  p o lity c z n e g o  ty c h  państw, 
byleby ty lk o  n ic  n ie  z a g ra ż a ło  ic h  b e z p ie ­
czeństw u.

O c z y w iś c ie ,ż e  j e ż e l i  na" skutek nieodpo­
w ied n ich  rządów w jakim kolw iek z państw w 
E uropie pow stanie a n a rch ia  i  bunt R o sja n ie  
b dą natych m iast in te rw e n io w a łi. «V r z e c z y ­
w is t o ś c i  jednak pragną on i trw a łeg o  poko­
ju , niezbędnego do odbudowy ic h  k ra ju . ¿ e -  
ż e l i  bScdziemy domagać s ię  u stan ó w ien ia  
rządów n iek o m u n istyczn ych ,a le  R o s j i  p r z y - 
ja zn y o h ,R o sja n ie  s ię  na to  zgodzą. Przy 
r e a l i z a c j i  t e j  p o lijs y k i okaże s i ę , ż e  po­
p ieran y rząd u  o zabarw ien iu  s o c j a l i s t y c z ­
nym w c a ł e j  E u rop ie.

Wszyscy praw ie r e p o rte rz y  pism amery­
kań skich , zn ajd u jący s ię  w M oskw ie,przeby­
wają taro od p o czątk u  wojny. S ta ra  paczka, 
k tó r e j  p rz e w o d z ił W alter Duranty ro zp a d ła  
się .M o że  są nawet z teg o  zadow oleni -  03- ‘ 
ta tó o z n ie  bowiem w iększa c z ę ś ć  p r z y j a c i ó ł ­
k a  Jan, k tó ry ch  z n a l i  p r z e s z ło  20  l a t , z o s t a  
ł a  r o z s tr z e la n a ,lu b  deportowana za zbrodnie 
utrzym ywania stosunków z cudzoziem cam i. G i 
n i e l i c z n i  z a ś ,k tó rz y  p o z o s ta li  przy ż y o iu , 
obaw iają si^  spotykać z swymi zagran iczn y­
mi przy j a c i o ł n l ,  za w yjątkiem  p rzy jsń  o f i -  
a j& luyoh i  spotkań służbowych.

*  x
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W. k i lk a  d n i p ó ź n ie j pokazano nam 
p ie rw szą  fa b ry k ę  sow iecką. Z n ajd uje s ię  
ona w przenysłowym  przedm ieściu-M oskw y. 
g r a b i e  s ię  w n i e j  słyn n e sam oloty i o t -  • 
n ictw a  so w ieck iego  typ u  Szturm owik. Przy 
w e jś c iu  do fa b r y k i  um ieszczone są o lb rzy  
raie ta b lic e ,w s k a z u ją c e  i lo ś ć  p ro d u k c ji 
w c y fra c h ,n a z w isk a  pracow ników ,którzy 
p r z e k r o c z y li  "norm ę", tu d z ie ż  w ie lk ie  
p o r tr e ty  ^enina i  S t a l in a .  P rzekon aliśm y 
s i ę  p ó ź n ie j ,ż e  podobne t a b l i c e  zn a jd u ją  
s ię  we w s z y s tk ic h  fa b ryk a ch .

D yrek to r fa b r y k i  u a sy l Smyrnow,który 
w Ameryce p e łn iłb y  r^ n ież  r o lę  d y re k to ­
r a  p rz e d s ię b io rstw a ,, j e s t  mężczy zną w w ie - , 
ku l a t  37. Opowiada nam,że p ra c u je  Już 
w p rzem yśle  lo tn iczy m  22 + la ta ,d y re k to re m  
zaś J e s t  od 8 l a t .

-^iuro Jego urządzone* j e s t  z takim  sanym 
standartowym kom fortem ,jakim  o d zn acza ją  
s ię  m n ie jw ię o ej podobne b iu r a  am erykana-' 
k ic h  fa b ry k .

MÓJ to w arzysz, z a sy p a ł go natych m iast 
gradem pytań  odnośnie p r a c y . p ła c ,g o d z in  
pracy i  z odpow iedzi w y ło n ił  s ię  nam ob- . 
ra z ,b ę d ą c y  wspólny d la  w s z y s tk ic h  fa b ry k  
so w ie ck ich  c za su 'w o jn y . R obotnik p ra c u je  
8 g o d zin  d z ie n n ie  p lu s  3 gadziny dodatko­
we, za k tó r e  p ła c a - je s t  p ó łto r a  ra zy  w ięk­
sza  od norm alnej. R o sja n in  p ra c u je  6 d n i 
w tyg o d n iu  -  ty d z ie ń  pracy w ynosi w ięc 
66 go d zin .

C hłopcy i  d z ie w c z ę ta  w w ieku p o n iż e j 
l a t ^18, p ra c u ją  t y lk o  8 g p d z in 'd z ie n n ie , 
p ię ć  rsy y  w tyg o d n iu .

Za p r a c ę , określonej, jako  "n orm a",ro- 
. ]?°tn ik  otrzym uje 750 r u b l i  m ie s ię c z n ie . 

J e ś l i  n atom iast p rz e k ra c z a  "normę" (a  
każdy p raw ie  Ją p rze k racza ) p ł a c a ' je g o  
w z ra sta  w edle s k a l i  ru ch o m ej,ta k  że  
p r z e c ię tn y  zarobek w ynosi o koło  1000 
r u b l i  m ie s ię c z n ie . J e ś l i  .porównamy cery 
rynku am erykańskiego z cenami towarów so­
w ie c k ic h  -  okaże s i ę ,ż e  ro b o tn ik  sow iec­
k i  otrzym uje 20-2+0 dolarów  za sw ój 66 
godzinny ty d z ie ń  p r a c y . ‘

łn n e jednak warunki p rz e d s ta w ia ją  le p ­
szy o b ra z. R obotnik może kupować^ je d z e ­
n ie  w r e s t a u r a c j i  fa b r y c z n e j.  J e ś l i  3po*- 
Żywa taj® w s z y s tk ie  tr z y  p o s i łk i ,  k o s z tu ją  
go one ty lk o  5 r u b l i  d z ie n n ie . F abryka 
utrzym uje również in te rn a ty  d la  d z ie c i  
j e j  pracowników. ..

Moj to w a rzysz  z w ró o ił s i ę  do d y re k to ­
r a  z zapytaniem  i l e  w ynosi jego  p e n s ja . 
D yrekto r o d p o w ied ział, ż.e za sa d n iczo  po­
b ie r a  on 3Ó00 r u b l i  m ie s ię c z n ie  (o k o ło  
22+0 dolarów) . J e ś l i  jednak fa b ry k a  je g o  ' 
otrzym uje n .grodę (s z ta n d a r  w i e lk i e j  
p ro d u k cji) p e n s ja  jeg o  w zra sta  o 150/ł> ’ 
aż do maksimum, wynoszącego 10 ty s - .r u b li .  
Jednakże, n ic  ma on - ja k  s ię  ńam z w ie rz y ł 
z gorżkiro uśmiechem - c z a su  na wydawanie 
ty c h  p ie n ię d z y . ” " "  '

^Rozpoczęliśmy w łaściw e zw iedzan ie fa b ­
r y k i .  J e s t  ona m am ie o św ie tlo n a  i  niepraw ­
dopodobnie brudna. Zakład  zaopatrzony je s t  
w n a jle p s z e  maszyny i  instrum enty am ery- 
k ań sk ie ,w id o czn a  je s t  jednak z ła  o r g a n i­

z a c ja .  P o d ło g i są n ieró w n e,sto sy  odpadków 
m etalowych p o n ie w ie ra ją  sic; w szęd zie  i  
n ik t  n ie  t r u d z i  s ię ,a b y  je  sp rzą tn ą ć .
N ogi w ie lu  d zie w czą t obwiązane są szma­
tam i. Inne noszą tw arde sandały drew nia- ' 
ne z metalowym gwoździem, wy s ta  Ją cym mię- 
dzy w ielkim  a drugim palcem .

Jeden z mych tow arzyszy szep n ą ł mi do 
ucha; W- Stanach Zjednoczonych n ajlep szym  
świadectwem w yd ajn o ści fa b r y k i  je s t  j e j   ̂
c z y s to ś ć .  Brudny zak ład  je s t  z c a łą  pew­
n o śc ią  nierentow ny.

N astępnego dnia zw ied ziliśm y fa b ryk ę  
motorów samolotów nur ku jąoy oh. Mój towa­
r z y s z  napom knął,że je s t  w ła ś c ic ie le m  fa b ­
r y k i  w Ameryce. R o s ja n ie  o k a z a li  w ie lk ie  za 
irrteTBscwa.nie- P o sy p a ł s ię  grad p ytań .

M .in .z a p y t a l i  go i l u  lu d z i  za tru d n ia  je -  
g° za k ła d . Dwa t y s ią c e  robotników  - brzm ia­
ł a  odpowiedź. A ja k a  je s t  ic h  p ła o a ?
P ra c u ją  przew ażn ie  na dniówkę. A d la c z e ­
go n ie  .wedle system u akordowego? A lb o - . 
wiem n asze  zw ią zk i zawodowe n ie  u zn ają  
te g o  sy emu 'p łacy  ,. M łod zi R o s ja n ie  b y ­
l i  mocno z d z iw ie n i. N ie w ie d z i e l i  w cale ,
Że "p raca  akordowa" uznana zo sta ła u m a s za 
podstępną formę e k s p lo a t a c j i  robotników . 
System  te n  pod szumną nazwą "system u 
Staohannwa" przedstaw iony z o s t a ł  w R o s ji ,  
jako  zdobycz so c ja liz m u ,n ie z n a n a  w k ra ­
ja c h  k a p ita l is ty c z n y c h .
* I l e  z a ra b ia  p r z e c ię t n ie  ro b o tn ik  w 
waszym z a k ła d z ie .-  b rzm iało  następne py- 
t a ą ie .

Gdy odnośną 3umę 'Zafobku ro b o tn ik a  
a m e ry k a ń s k ie g o 'p rą ? ja c ie l mój p r z e l i c z y ł  
nnciuruMc^ ws2yscy obecn i R o s ja n ie  n ie  
w i e r z y l i  Jego cpoiriaLhnjem, uważa ją c  że  l* -  

o r^  w ię c e j a n i ż e l i  p rzesad zo n e.
N a s i ro sy  js c y  rozmówcy p o c z ę l i  okazy­

wać w ie lk ie  ‘za in te re so w a n ie  naszym św ia­
tem. Młody d y re k to r  próbow ał zadać no­
we  ̂p y ta n ie , gdy .wtem fu n k c jo n a r iu sz  NKWD, 
k tó ry  s t a l e  nam to w a r z y s z y ł,p r z e r w a ł mu 
n a g le ,k ła d ą c  d e l ik a t n ie  -rękę na je -  
gr> ram ien iu . B y ł to  jakgdyby dary znak 
do p rzerw an ia  rozmowy. N ie z d a rz y ło  3 ię  
nam nigdy dotąd  co ś podobnego.Możliwym 
j e s t , ż e  c z a s  przeznaczony na zw iedzen ie 
f a b r y k i  m inął, a lb o  te ż  może b y ó ,te  

•NKWD., k tó ry  k o n tr o lu je  d o kład n ie  00 wol­
no R o sjan in ow i w ie d z ie ć ;n ie  życzy so b ie , 
zbyt szczegó ło w ych  niećenzurow anych ub- 
ja s n ie ń  obyw atela  am erykańskiego,naw et 
ZG otpony ta k  szanownego g o śc ia  Związku 
S o w ie c k ie g o ,ja k  ^ r.J o h n a to n .
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Od R e d a k c ji; Numery naszego tygo d n ika  z 
'd a ty  0 i. 16 grudnia b . r .  z o s ta ły  onyłko- 
wo oznaczone N r.N r.36 i  37, zam iast 37 ' 
i  38. Za te n  b łą d  d ru k a rsk i p rze p ra sza ­
my naszych  c z y te ln ik ó w .
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